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L itera tu ra  zagraniczna*
M łc c r e d i t  c l  d e  ?«  c i r c M ł a f ł o n ,

p a r  A u g u s t e  C i e s u l e o t c s k i .

P a r is , chez T renttcl et W u r tz , 1839.

W arunkiem  naturalnego i społecznego by tu  czło
wieka na ziemi jest własność. Świat cały, i wszystko, 
co w nim i na nim, do niego należy; na księżyce i pla
nety, gdyby do nich dojść mógł, kładłby swoje prawa 
własności. Ju ż  niem ow lę, ja k b y  instynktem znało to 
uprawnienie swoje, sięga po wszystko, co zoczy, jak po 
swoją własność. G dyby też sam jeden by ł człowiek 
na tej ziemi, by łby  jej panem nieograniczonym. Alić 
pojrzał w  okół siebie i u jrzał miliony podobnych sobie 
istot z równemi do tej samej własności prawami. Stan 
natury musiał się zamienić na społeczny. Trzeba było 
nabywać własności i powstało miano, majątek, kapitał, 
przymiot, w  socyalnćm pożyciu ludzi z sobą, nie dający 
się oderwać od by tu  człowieczego. Człowiek bez ka
pitału w  społeczeństwie jest zerem, kapitały tylko są 
liczbami. Pieniądz stokroć silniejszy od wszystkich silni 
parowych, od wszystkich dźwigni mechanicznych, obraca 
i popycha całą machinę społeczną, w  której tyle kół, 
ile narodów, tyle zębów w  każdym kole, ile mieszkań
ców w  każdym kraju. Zysk, oto hasło i odzew wszy
stkich, od dzikiego Kamczadala począwszy, aż do prze
mysłem celującego Anglika. W ym iana kapitałów go 
przynosi. W ym ieniają się zaś kapitały czystą zamianą 
płodów. Jest to  środek najprostszy, ale i najniedogo- 
dniejszy, używ any tylko jeszcze u dzikich koczujących 
plemion. Zrobiono postęp nieskończony, gdy wynale
zioną została jedna wartość zamienna na wszystkie ro 
dzaje płodów . Najdoskonalszą taką wartością jest pie
niądz. K apitały zabłysły połyskiem złota i srebra, na
brały ruchu, trwałości, stały się miarą wszelakich innych 
kapitałów, złożonych w zdolnościach, pracy i własno
ściach człowieka. Ale z przepełnianiem się ludności, 
ze wzrostem potrzeb i zbytku, i p rzy  wzmagającej się 

Rok trzeci.

coraz ządzy zysku i mierna, nie starczyło szlachetnego 
kruszczu. Trzeba było nad nowym przemyśliwać środ
kiem zamiennym-, i — czemuby wieki dawne wiary ni
gdy nie dały — wprowadzono wartość zamienną bez 
w artości, pieniądz uro jony , papierowy. Nie dosyć na 
tern: czego z drogiego metalu zrobić nie można było , 
zrobiono z papieru lichego w artu , nadano mu życie, 
produkcyą. Papiery przychód przynoszą, każdy rad 
na nie gotówkę swoją zamienia, spekuluje, zarabia, nic 
nie pracując. Pieniądze wydać trzeba, połączyć je z pracą, 
z zabiegiem, aby się wróciły z zyskiem; papier w  skrzyni 
spoczywa i zysk niesie. K redyt jest tą czarowną siłą, 
co papierowi nadał lepszą wartość od złota i srebra. 
Na tej wysokości stoi dzisiejsza cyrkulacya wartości za
miennych. Zdaje się, ż e to  najwyższy już szczebel finan
sowego przem ysłu, źe nic lepszego, doskonalszego w y
robić juz nie m ożna; a przecież, według autora pisma 
na wstępie przy toczonego, jest to  dopiero niemowlęce 
kredytu życie. Rośnie ono na młodziana nowym  jego 
pomysłem, projektem ku utworzeniu doskonalszej war
tości obiegowej, niżeli są dotychczasowe papiery i pie
niądze; ku zaprowadzeniu nowego, wyższego kredyto
wego systemu w kurs zamienny. D la takiej to  intere
sowności i wagi przedmiotu podajem y w  rozciąglejszej 
treści mysi pana Cieszkowskiego, kładąc uwagi nasze 
w  przypiekach.

K r e d y t* )  rozumiano i brano dotąd w bardzo ogra
niczonym znaczeniu, czystego zaciągania długu na zasoby

* ) S n i - o w i e c k i  w  dziele swojenr -O  upa d ku  p rzem y ,  
s tu  1  n u a st w  P o ls c e « używa zamiast wyrazu k r e d y t ,  w y
raz p o w i e r s t w o ,  W  pismach nieco dawniejszych polity
cznych ekonom istów naszych; S t r  o j  n o w s k i  e g  o H ie r o -  
n im  a ,  G l i s z c z y ń s k i e g o  A n t o n i e g o ,  J a n a  Z n o s k i ,  
napotykam y w szędzie ozy ty wyraz k r e d y t ,  powszechnie i  
później przyjęty. Zresztą zanadto m ało pisano u nas w tej 
m atery i, a now o wprowadzone w y ra zy , choć może i dohrzc, 
n rzec się  je szcze  nie m ogły. Co zaś g łębszego i oryginal
nego pojaw iło się  w  literaturze ekonomii politycznej, pisa
nym było  po fraucuzkn. Dow odem  tego p. C i e s z k o w s k i  
a i p.  S k a r b e k ,  piszący od niechcenia romanse po polsku, 
a rzecz o bogactwach narodowych z powołania wypracowana, 
w  języ k u  francuzkim.
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przyszłości. K red y t w ięc n a ro d u  lub  rządu  w yczerpu jący  
d z i ś  p rzez pożyczkę k a p ita ły , k tó re  dopiero  p rzyszłe  

• poko len ia m ają spłacać , jest pod  tym  w zględem  najo - 
kropniejszem  nadużyciem , spełniającem  się jedyn ie  d l' 
tego bezkarnie, że p rzyszła  po tom ność, na k tó rą  się ten 
ciężar zw ala, nie m oże przeciw  tem u p ro testow ać. Ale 
tak ie po jęcie k red y tu  jest za n isk ie ,i d la lego fałszyw e; 
a w yp ływ ające  z tak  fałszyw ego pojęcia skutki dla tego 
tak  okropne. K re d y t jest raczej p r z e m i a n ą  k a p i t a 
ł ó w  s t a ł y c h  i z a w a r t y c h ,  n a  k a p i t a ł y  p ł y n n e  
i w y z w o l o n e .  Za pom ocą k red y tu  puszczają się w ar
to śc i w  ob ieg , k tó re b y  inaczej leża ły  m artw e i nieuży
teczne. M nożenie zaś zysku  , a ztąd  w zrost bogactw-a 
krajow ego, li ty lko  z obiegu kapitałów  powrstajc. G d y b y  
w ięc w szy s tk o , co jest kapitałem  n ieob iegow ym , dało 
się zamienić na kapitał o b ieg o w y , ru szo u eb y  tym  spo 
sobem  b y ły  w szystkie fundusze k raju  ku  podniesieniu 
p rzem ysłu  i zarobku.

Z takiego po jęcia k red y tu  w ypada naprzód, że nie 
m a k red y tu  bez  kap ita łu , b o  k red y t kapitału  nie tw o 
rz y  , ale jedynie, co b y ło  zagrzęsłe, w yzw ala, co n ieru
chom e, bez  p o ży tk u , w  ruch  i .zysk w prow adza; po- 
w dóre, że k red y t podnosi d o ch o d y  k ra ju , jest p ro d u 
kujący . S ystem y kredytow e; w ychodziły  też początkow o 
z te j zasady. O d d aliły  się od  n ie j , gdy  zby tn ia  chęć 
zysku  skierow ała k red y t od bitego trak tu , w prow adziła 
na bezdroża, i dopiero  teraz, po  doznanych już w ielo
k ro tn y ch  z tąd  s tra tach , usiłu ją go zw rócić, zkąd w y 
szedł. — B a n k i  s k ł a d o w e  czyli depozy tow e są oną 
p ierw szą insty tucyą k redy tow ą, surow ą praw da jeszcze, 
ale pew ną, nićnarażającą na b an k ru c tw o ,* ) K redy t n a j
ściślej tu  przyw iązany  do kapitału  m atery a ln eg o , z ło 
żonego w  depozycie. D epozy taryusz  każdy  ma k red y t 
o tw arty  n a  w ysokość deponow anej summ y, ale nie w y- 
■ 2 ć j ; k red y t u s ta je , gdy  sum m a ta  w  księdze bankow ej 
sta je się rów na zeru. l\z ec z  w idoczna, że k red y t ta 
k o w y  ty lko  jest bierny, żadnego p rzy ch o d u  nie dający, 
dogodny  dla pew nego miejsca i pew nej liczby osób, 
nic w ychodzący  po za księgi d ep o z y to w e, nie okrąża
jący  obszernego pola pieniężnych działań.

Y V cxc.l już o w iele w yższe zajm uje stanow isko; 
w zniósł się doń  przez rzeczyw iste zruchom ieuie kapi-

*) Łączą sic kupćy pewnego handlowego m iasta, i two
rzą hank depozytowy, który dobrcmi pieniędzmi krajów cmi 
i zagranieznemi, oraz sztabami złota i srebra napełniają, ka
żdy wedle swojej możności, i razem w sporządzonej tym 
końcem księdze zapisują, jaka jest każdego cząstka w takim 
składowym 'banku. Odtąd wzajemne między nimi opłaty 
dzieją sic za pomocą kilku s łó w , to jest ujęciem jednemu 
w księdze bankowej tej śunimy, ldóra się drugiemu dodała. 
Zob. ŻnosA-p nauka ekonomiijiotil. pod ług  Smitha. W ilno  1811. 
str. 77. i ńast.

ta łu . T em u ty lko  dają na w ese l, kogo jest na czem 
patrzeć. J e s t to zatem  rzeczyw iście , ku rsu jąca  część 
kap ita łu  dłużnika na w ysokość sum m y w exlow ej. ’W e- 
xel nie ogranicza się ni m iejscem , ni o sobą ; m oże być 

.p rzep isany  na kogobądź ( in d o sso w a n y ) , p rzy jm ow any  
w  spłacaniu  summ, sp łacany  p rzed  czasem za odciągnie- 
niem p rocen tów  (d y sk o n to w an y .)  W e x e l, będąc  tylko 
przyrzeczeniem  w yp ła ty , a nie rzeczyw istym  przekazem  
na kapitał pew ny  z ło ż o n y , op iera  się już na zabezpie
czeniu moralne'm. T u  pora*  p ierw szy  rzetelność d łu 
żnika w chodzi w  rachubę  w ierzyciela. In sty tucyą  w c- 
x low a polega p rze to  na n iczaw odnem  uiszczeniu długu 
w  czasie na w ex lu  oznaczonym ; i dla tego w spartą  być 
m usiała jak  najsurow szym  i jak  najskorszym  w ym ia
rem  sp raw ied liw o śc i, w  razie n iezapłacenia wexlu. 
W ierzy c ie lo w i w olno  tu  ścigać dłużnika na wszystkim 
m ajątku  jego i na w łasnej jego o sob ie .* )

Z  insty tucy i w exlow ej pow sta ły  b a n k i  c y r k u l a -  
c y j n e .  B ile ty  bankow e są to  w exle, ty lko  że nie na 
p ryw atną o so b ę , ale na k o ip o rac y ą  w ystaw ione, obie
gające po w szystkich k a n to ra c h , giełdach , targach han
d low ych. K re d y t tu  do najw yższego stopnia z - id e a li
zow any. K o rp o ra c ja ,  to  jest d łużn ik , jest osobą m o
ra ln ą , i p raw ie w iadom ą jest rzeczą , że sum m a w ysta
w ionych  wexli p rzenosi fundusze rezerw ow e banku. 
K re d y t w ięc ostać się jed y n ie  m oże w yższą jeszcze pun 
k tualnością w yp łaty , niżeli p rzy  wexlach, K iedy  zatem 
wexle Spłacają sję dop iero  po pew nym  przeciągu czasu, 
b ile ty  bankow e p łacone byw ają za pokazem  (a v u e ), 
ab y  w ierzyciel k a ż d e j-c h w ili b y l pew ien kap itału  sw o
jego, i każdej chwili mógł go odebrać.

(D alszy ciąg nastiępi.J

l i i i m l n r a  k r a jo w a .

P o c i y a .

U s t ę p y  «  p o e m a t u .  » P a n  i  c i t l o p . «

Pani powiła syna w  białym dw orze:
Syna powita w chacie komornica;
A ból byl równy, choć tam z  puchu loże,
A tu garść słomy.

*) Prawo w-cxlowe polskie, które zresztą jest i musi być 
tak ie, jak i innych narodów podała ustawa sejmu z roku 
1775. Czy tamy tam w końcu: » Obligacya bryłow a rozciąga 
się na wszystkich dobrach ruchomych i nieruchomych, zicm- 
słuch, miejskich, emfilcutycznycb, summach pieniężnych, do
chodach dożywotnich lub doczesnych, pensyach, i samych na
wet osobach dłużników-, na których proces formowany, arc-



®  3 ?
Przyszłego dziedzica 

Skąpano w mleku w rąbki owinięto,
A w dworze huczno, ja k  na w ielkie św ięto: 
Państw u pociecha! — k rew n i, przyjaciele 
Z serca w inszują; ojciec jezu ita  
Losy infanta ■/. g-wiazd, ja k  z książki czyta,
I obiecuje: infule w  kościele,
Ivrzcslo w Senacie i zaszczytów wiele.

T am , pod zw aloną.strzechą, też stworzone 
N a podobieństwo i na obraz boski:
K ie w ym odlone, arii wyposzczone 
Dziecie, przyjęła baba z tejże wioski 
P rzy ją ł w iatr mroźnym po izbie w ydm uchem ; 
G rab ie rz , co poszła z ostatnim kożuchem ;
I pow itała krw aw a Iza matczyna 
H oroskop nędzy i niewoli syna.

N a chrzciny w dworzec zjeżdżają z daleka 
K um y, kumowie , sami dygnitarze :
I w alna rada kto z kim trzym a w parze? —
Jak ie  dać im ie? w ielkiego człowieka 
N iech nosi miano ; u. p. Cezara,
Lub inne rzym skie; ztąd sław y bez miara,
Jak ie j niedadzą w szystkie kalendarze.
Po długich sporach z księdzem kapelanem 
C e z a r-A ugustus stanęło nareszcie;
AVszak i K ró l Polski panuje z tein mianem,
I  w rodzic A ugnst by ł przed laty  dwieście.
.1 ccrcm onija odbyła się w, sali —

llo  ksiądz uprzejm y, a czas taki chłodny;
W iec  ciepłą wodą zmył grzech pierw orodny;
Panow ie zlotem tacę zasypali
D la o rgan isty , ksiądz nigdy nie bierze,
Z panami tylko uściskał się szczerze.
Potem  wszedł w ęgrzyn z opleśnialą g łow ą; 
Zdrow ie przyszłego H etm ana, Kanclerza.
N a  tę pam iątkę beczkę wina nową 
W  lochy w puszczono, i bito z moździerza.

M róz był trzaskący z w iatrem — a w babińcu 
N iew iasta widać niedawno z połogu —
Bladość je j w  trupim objawia się sińcu — 
Trzym ała dziecię. Dziad z babą u progu 
Stali dygocąc — to chrzestni rodzice.
Coś księdzu na nos siadło — bąknął stary —
Z e nas tu mrozi — przecież jałow icę
W z ią ł od was za chrzest?  — ostatnią .'w estchnęła,
Ale ksiądz dobry spuścił dwa talary . . . .
I  znów od zimna rozmowa się ścięła.
Czekali długo. . . . Otoż i dobrodziej 
W  dostatnim futrze i komży przychodzi.

szfa zakładane i exekneye sprowadzane być mogą,, tak da
lece, żc wolno kredytorow i poszukiwać satisfakcyi, na któ
rejkolw iek z tych rzeczy , albo i na osobie d łużnika, i cho
ciażby dłużnik miał obszerne m ajętności, wolno go na sum- 
niacli pieniężnych , albo na mobiiiach patrzeć, które w długu 
Wexlowym praw nie odebrane być mogą. ■>

Otworzył b rew ijaż, o imie zagaba:
B artek , ja k  ojcu — rzeknie dziad i baba.
Chrzcęć Bartłomiejem ! — strumień w ody chłodny 
Z  chłopskiego dziecka zmył grzech pierw orodny, 
A może gasił zarzewie co tlało 
Czuciem wrodzonem............

J a  byłem tą  małą 
D zieciną; ojcam sfradał w przeszłe lato,
N ap ija ł, w ilcy zjadły go w boru.
G runt ciągły zo s ta ł; wdowie dal P au  za to 
P ustkę , i zagon grochu pól w ozu;
Dziedzic nici ubił gdy poddani głodni.
(Głodem ju ż  puchła ze s ta rą  macierzą,
N ieraz, uictysiąc, słyszałem to od niej.)
W szystką  też sp rzężaj, i w ozy i pługi,
Jedno  ksiądz zab ra ł, drugie żyd za długi,
R esztę do dworu zajęto grąbieżą.
Dopust był Boży . . .  za winy, i czyje?
Ze pil nieboszczyk? toć um arł, nicpije —
Może dawniejszo? próżnobyś dochodził:
Chłop się do biedy i płaczu narodził,
Mówi ksiądz pleban — P a n , aby używ ać;
C ierp , a po śmierci możesz się spodziewać! . . . 
Jak b y  ju ż  tyle łez krw i niewyciekło,
Żeby wykupił z grzechów  samo piekło?! . . .

»Pi •zez tydzień tylko ssałeś moje mleko,
(S łow a mej matki) przyszedł hajduk z dwora,
By iść na manikę, bo dziedziczka chora 
K arm ić niemożc. Choć ten czas daleko,
I  pany zm arli, i pamięć zwietrzała,
Pam iętam : silą  w ywlekli mię z chaty,
Hajduk na plecy wziął- odziew i szmaty,
A ja  od płaczu m dlała i padała 
Przez całą d ro g ę , a cicbicm tuliła,
Żeby i Boska nicw ydarla siła.
W y d arli przecież! przyszedłszy przed pana:
Czyś oszalała moja ty  kochana?
Ofuknie — z głodu zdechłabyś u siebie,}
A tuć ok ry ją , je ść  i p ić , ja k  w niebie,
T ylko bądź dobra. — D ziecie, moje dziecię!
Mój syn! wolałam — ja  m atka, j a  wdowa! 
Oddajcie! — klękam , chwytam za kolana, 
W yciągam  ręce. — D iabeł w tej kobiecie!
P an  tupnął nogą — tak ch cę , ani słowa.
Tw ój syn n iezg in ie , stara go w ychow a;
Ma przecie k row ę?  — Ach Panic! ja łow a! —
Hej podstarości, w ybrać krowę dojną
N a  mamkę dziecku, a ty  bądź sp o k o jn ą .-------
D obrze ' nakazać , dusza nie posłucha,
I  w sobie płacze ja k  synogarlica,
Ani j ą  pańskie łakocie rozrnclia,
N i sznur korali. Co chcesz rób, tęsknica 
Chodzi za tobą podrażnia wspomnieniem;
A dziecko pańskie cięży ci kamieniem,
Aż ci żal p iersi, że j ą  smokce cudze,
A twoje może gdzie z głodu usycha,
Źe musisz tu lić , że ci się uśmiecha.



To też śród nocy ukradkiem się budzę.
Słucham: śpią wszyscy, a lampa się pali;
Zadmuchnę lampę, i dalej i dalej 
Przez okno, sady , przez zaspy i ploty,
B o so , w  koszu li, do ciebie mój zloty,
Przybiegam , piersi wezbrane przytulam 
T)o ustek twoich, nakarmię, zalulam.
I  tak bywało ledwie nieco nocy.
A le mię dworscy wypatrzyli smocy,
Przed Jejmość sprawa poszła na języku,
Ze gacha chowam. Co biedy ! co krzyku!
B-ózgi zrobiono, miano siec , lecz przecie 
Przyszedł im rozm n, że ja  karmię dziecię,
Z e mój ból w dziecko z mlekiem się przeleje;
I  darowali. «

Teraz dalszo dzieje.
Sam już opowiem, odkąd w  pamięć młodą 
Zaczął się człowiek wyciskać z przygodą,
A serce płakać, — bo dziwnym udziałem, 
Pijcrozróżniając co czaruem, co białem,
Czułem że płakać trzeba —-  i płakałem. —*

W  Grudniu 1839. Lucian S/CiMA*

( C i ą g  d a l s z y . )
Taki system podoba się i przypada do zmysłowego 

pojęcia, bo się na zmysłach opiera. Chwycił go się 
K o n d y l l a k ,  przybrał w powabniejszą jeszcze, lżejszą, 
jakby gazową szatę, przez którą nagość grzeczna prze
zierała, i zaprowadził do Francyi, zkąd i u nas szerzyć 
się począł. Płytkość tej zmysłowej filozofii (sensuali- 
zmu) lubo wyposażonej przez Lokkego ogromnym ge
niuszu i wiadomości skarbem, okazał dowodnie B er-  
k l e j ,  biskup irlandzki; a i za życia jeszcze autora li
czni powstali przeciwnicy, pomiędzy nimi L e i b n i t z  
w  Niemczech, a nawet i przyjaciel Lokka S h a f t e s 
b u r y .  Pomijamy ich głębsze z systemów ich filozofii 
wyprowadzone w y w o d y , pisząc do ogólniejszego zro
zumienia, i po prostu nad rzeczą się zastanowimy.

Każdy E m p i r y z m  pokonywa się swoją własną 
bronią, wikła i pląta, skoro tylko przypuszcza myśle
nie; czyli to 0110 tylko będzie bierne, jak u Lokka, 
czy czynne, uogólniające wrażenia zmysłowe, jak w in
nych systemalach realnych, z doświadczenia wychodzą
cych. A na samprzód owa realność, czy rzeczywistość 
zewnętrznych świata postaci, co ma być jedynym prze
wodnikiem rozumowań i badań ludzkich, skoro ją po
znaw alny i obejmujemy myślą, cale nie jest zewnętrznego 
lecz wewnętrznego przymiotu. W yobrażenia — to przy
puszczają Empiryści — stanowią wiedzę. W yobrażenia 
c ia ł sa dalej wyrobkiem albo myśli, albo na myśli, we

dług zewnętrznych przez zmysły wpływów. W  obu ra
zach nie znamy ciał tak, jak są w naturze, tylko tak, 
jak się w  umyśle naszym tworzą lub odbijają. Odsy
łane zmysłami wrażenia na umysł, co do ciał objętości, 
kształtu, farby, materyalności, tworzą tam jedność, obraz, 
kopią ciała uważanego; która to kopia w  umyśle, o ty łe  
tylko będzie zgodną z oryginałem w  naturze, o ile do
kładne są zmysły nasze i o ile wszystkie przymioty 
ciała .niemi odgadliśmy. Dusza pod tym względem nie 
jest więc Daguerotypem, na którym się postać zewnę
trzna cia ła , z zupełną oryginału dokładnością) pro- 
mieńmi słońca odcienia i utrwala; ale jest na wzór ma
larskiej rękodzielni m yśli, która oddaje obrazy zewnę
trznych postaci, mniej więcej do nich podobne, stoso
wnie do mniejszej lub większej doskonałości narzędzi 
zmysłowych i objęcia. I tylko o takim święcie wrie 
człowiek, a nie o świecie natury. Po za nim leży i nie 
dla niego, owo całe piękne oblicze przyrody; nie zna 

je fc a n i s*(ś P°kusić może,  aby ją kiedykolwiek poznał, 
'pojrzał jej twarz w twarz, oko w oko. On tylko znać 
może jej obrazy, na siatce ócz — i to jeszcze, jak optyka 
naucza — w odwrotnej malujące się postawie; zna i 
znać może tylko skutki ciał wdasności, jakie wywierają 
na smak powonienie i dotykanie, ale same własności 
poznać, nic jest w jego mocy. Jeżeli zaś skutki za przy
czyny bierze, fałszywe robi wnioski. Świat jego jest 
przeto całkiem inny od świata rzeczywistego, jest tego 
tu złą tylko kopią przez myśl wyobrażoną; — a gdzie do- 
wód, że u każdego człowieka tą samą? Idąc w konse- 
kwencyi, człowiek sam siebie nie zna przedsobowo; nie 
wie o sobie, a jednak jest sobą. Do takiego zatem roz
bratu z tern wszystkiem, co rzeczywiścieje zewnątrz nas, 
do takiego skeptycznego zwątpienia, do tej niemocy du
cha, prowadzi ścisłe przeprowadzenie tak nazwanej lilo- 
zoiii realnej, czy empirycznej; co, wyzuwając się z myśli 
odrębnej, niezawisłej, jako z bezużytecznej próżni, wy- 
zuwa się, nie wiedząc o tern, z samej rzeczywistości. 
Nie dla nas więc Empiryzm Lokka, a i dla tego już 
nawet, że o półtora stulecia w tył pojęć filozoficznych 
nas cofa.

B a k o  z odleglejszej jeszcze dali wieków do nas 
pizegląda. Filozofia jego atoli, lubo empiryczna, ma 
wyłączny dla siebie charakter, co jej wartość aż do na
szych czasów pizenosi, Kilka rysów tego systemu wy
jaśni nasze twieidzcnie. Go juz w połowic piętnastego 
wieku nasz G r z e g o r z  z S a n o k a  o filozofii sch ofa- 
stycznej wyrzekł, nazywając ją marzeniem czuwających,*) 
to samo w  przekonaniu kanclerza krolowe'j Elżbiety, o

*) C z a c k i  o litewsk. i polsk, prawach II. 270.



przeszło wiek. później, odbiło się. W  rzeczy same'j scho
lastycy owych czasów, nie podnosząc Arystotelesowych 
zasad do wyższych pojęć, ale mając je za najdoskonal
sze, które im tylko objaśniać wolno było , uwikłali się 
w same metafizyczne subtelności z zaniechaniem nauk 
przyrodzonych, które przecież były podstawą ontologii 
filozofa ze Stagiry. Alchemia, astrologia i kabały zajęły 
miejsce rozsądnych śledzeń w fizyce i astronomii. W  tej 
to epoce ogólnej zamgły w krainie ducha i natury, po
wstał Bako, geniusz, jakich mało świat wydaje; poczuł 
własne siły i ćmę oną światłem rozumu swojego roze- 
przeć przedsięwziął. Przywykły do działań w rozległej 
sferze praktycznego życia, ku tej stronie skierował całą 
umysłu usilność; zostawił zamglę, na filozofii zawisłą, 
zamglą i tylko w naukach przyrodzonych jaśniejące 
przez nią światło przejrzał. Jego nieukończona In s ta u -  
r a l i o  m a g n a  może miała na celu sięgnąć z fizyki do 
filozofii, ale na zbyt olbrzymi rozmiar rzucone były 
tego dzieła fundamenta, życie wielkiego architekta zale
dwie wystarczyło na wykończenie owej budowy przed
sionku. Na samym więc stanął do systemu swojego 
wstępie, i wskazał nim naprzód rozkład nauk przyro
dzonych , powtóre, jak do ich pojmowania przystępować. 
To drugie jest m e t o d a  t ł u m a c z e n i a  n a t u r y ,  którą 
nam tak pięknym językiem i z laką obszerną rzeczy wiado
mością p. Wiszniewski wyłożył. Nie zamierzył więc sobie 
Bako filozofii pisać, »oslrzegany< mówi wyraźnie, »źe nie 
piszę o logice albo filozofii", lecz zbadać nauki przy
rodzone. Ale że chciał dociec, jak przyrodę pojmować 
należy, musiał mimowolnie napisać rzecz filozoficzną, 
zapuścić się w myśl samą i z niej, a nie z doświadcze
nia rozwinąć metodę swoją, bo uczyć, jak się ma do
świadczać, nie jest doświadczeniem, ale filozofią. Jego 
n o v u m  o r g a n o n  jest przeto rozumowaniem nad do
świadczeniem, któreby nazwać można e x p e r i m e n t o -  
l ogi ą ,  albo w tern tylko ograniczone'm do treści zna
czeniu, filozofią e s p e r i m e n t a l n ą * )  Bako istotną na
pisał ̂ logikę, według której prawideł tłómaczyć naturę 
należy. On jest K a n t e m  nauk przyrodzonych; jak 
tamten myśl myślącą, tak on myśl doświadczającą pod 
krytykę podciągnął, całą potęgą rozumu w nią się wpa
trzył, i dla fego tak ogromnej w naukach przyrodzo
nych reformy stał się wskrzesicielem. Pod tym wzgłę-

*) jYie w tćm znaczeniu użył tej nazwy szanowny autor 
wykładu metody B akona, który i fizykę filozofią nazywa. 
Łccz jeżeli ta umiejętność ma na celu rozświetlać najisto
tniejsze prawdy w sferze ducha, pojmować m yśl, duszę i 
Boga, czy to od zm ysłów , czy od pomysłów badania swoje 
rozpoczyna, któż tam o experymeutacli pomyśli? Będziesz 
nauka o machinach filozofią, a barometra, pyrometra i t. p. 
będąż narzędziami filozolicznemi ?

dem jako twórcy logiki experymentalnej, którą dopiero 
S z e l ł i n g  do spekulacyjnej doskonałości podniósł, prze
ważna była Bakona aż do naszych czasów powaga. 
Ze dziś już upada, przyznaje sam uczony jego metody 
komentator, kiedy mówi (str. 139.): »im więcej praw 
powszechnych w filozofii naturalnej poznano, tem rza
dziej zdarza się potrzeba użycia całkowicie metody Ba
kona , która właśnie na śledzenie prawd tego rodzaju 
najwięcej jest wyrachowana.« Jeżeli więc jako filozo
ficzna propedeutyka do nauk przyrodzonych może mieć 
dla nas korzystne znaczenie, nie ma go całkiem jako 
filozofia.

( D alszy ciąg- nas ta p i.)

S ą d źc ie  i»i'08fottus&nymi, Jałto yolch ice, 
a  c h y try m i, ja k o  weźe.

•  • 1Powieść Gustawa Ehrenbergu.*')

»A ja jednak upieram się przy tem, że wolę kota, niż 
psa. u — »A pfe! takie chytre zwierzę!« — „ ASffaśnie 
dla tego go lubię. Pies jest podły; za kawaMoSfcleba 
przedaje nam całe swoje istnienie. Kot jest nieroWnie 
szlachetniejszy; musi nam ulegać, bo jest słabszy,— ale 
ulega tylko pozornie. Niech się tylko zdarzy sposobna 
pora, a wnet się jego samodzielność obudzi, oszuka nas, 
opuści — i słusznie, bo nas uważa za naturalnych nie
przyjaciół swoich. " — » Jakto?" — »Tak jest. Każda 
istota mocniejsza jest naturalnym nieprzyjacielem słab
szej. I właśnie mi się dla tego niepodległy charakter 
kota bardzo podoba, tein bardziej, że chytrość jest pier
wszym warunkiem szczęścia.a —— u (..oz pan mówisz*5 
ale to jest zupełnie przewrotne zdanie.« — » Niech się 
pani tak bardzo nie unosi. Ja nic takiego nie mówię, 
czegobym dowieść nie potrafił. A więc naprzód pytam 
się pani, czy pani kiedy była szczęśliwą?« — »Ja? —
jakto? do p raw d y  niewiem, do częgoż zmierza to
pytanie." — » Czy pani byłaś kiedy w takim stanic, nad 
którybyś nic a nic nie przeczuwała lepszego ?« — ,, Nic 
byłam, i sądzę, że nikt nigdy nie był w takim stanie.« 
— » W ięc szczęścia nie ma." — >.A, to znow u# — 
» Tak jest, Pani sama to przyznałaś. Szczęścia właści
wie nie ma i jest tylko szczęście pozorne, czyli lak na
zwane względue. Otóż my, nie mogąc dostąpić szczę-

*) Powieść la jest pierwszą z powieści napisanych przez 
tego utalentowanego, szlachetnego a dziś tak nieszczęśliwego 
młodzieńca, którego poeźye umieściliśmy w pierwszym toinie 
pisma naszego, lledakcya ma zamiar zatrudnić się wydaniem 
pism G. Ehrenberga, w celu rozpowszechnienia ich; uprasza 
przeto wszystkich posiadających takowe w rekopiśmie, o ich 
łaskawe nadesłanie. ' 'Red. Tyg. lit.
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śc ia  z u p e łn e g o , s ta ram y  się p rzy n a jm n ie j o  w zg lęd n e , 
k tó re  w te d y  ty lk o  osiągn iem y, g d y  w  se rc u  nasze'm  p o 
łą c z y m y  n iew in n o ść  z c h y tro ść ią . « —  » C ickaw em , co  za 
zw iązek  m a c h y tro ść  ze  s z c z ę śc ie m .« —  » B a rd z o  śc i
s ły . S zczęśc ie  b e zw zg lęd n e  n ie  w iem , gdz ie  jes t, a le to  
w iem , że szczęśc ie  w zg lęd n e  je s t n a  ziem i. O tó ż  p an i 
w iad o m o  , że ziem ia nasza je s t to  am p h ib iu m  k o ły sa n e  
m ię d z y  p iek łem  a n iebem . Z e b y  o d e p rz e ć  p o k u sy  p ie 
k ła , trz e b a  znacznego  zap asu  n iew in n o śc i, ż e b y  się zaś 
o p rz e ć  innego  ro d z a ju  m arzen iom  i złudżfeniom  z b y t 
id ea ln y m  , trz e b a  p o s iad ać  p ew n ą  d o zę  iro n ii i c h y tro -  
śc i , co  razem  w z ię te  zapew n i nam  szczęśc ie  w zg lęd n e  
n a  ziem i. A le o strzegam  p a n ią , że d o p ie ro  w te d y  za
czy n am y  b y ć  w zg lęd n ie  szczęśliw ym i, g d y  p o zn am y , że 
z u p e łn ie  szczęśliw ym i n a  żad en  sp o só b  b y ć  n ie  m o ż e m y .«
—  "O , ju ż  ja  tam  b a rd z o  p ięk n ie  d z ięk u ję  za tak i k aw a łek  
szczęścia . J a  chcę  b y ć  z u p e łn ie  s z c z ę ś liw ą .« —  » Ź e b y  
pan ią  lep ie j p rz e k o n a ć , p rzeczy tam  p a n i p o w ie ść , k tó - 
r ą ’m  u ło ż y ł  na  p o p a rc ie  m ego  tw ie rd z e n ia .« —  » Jak iż  
ty tu ł? "  —  » B ą d ź c i e  p r o s t o d u s z n y m i  j a k o  g o 
ł ę b i c e ,  a  c h y t r y m i  j a k o  w ę ż e .  « —  » B ard zo m  cie- 
k a w a A f  — *

I.
( W y j ą t e H  s l i s t u . )

Mąż winien obronę dla żon y , a zona 
posłuszeństwo dla męża.

K odeks cyw ilny, art, 213.
N a jd ro ż s z y  b r a c i e !

........................................................  A  te raz , n a ro b iw s z y  ty le
p lo te k , p o z w ó l,  że  o  so b ie  p isać  b ę d ę . —  P y ta sz  się 
m n ie , c z y  je s tem  sz czę ś liw ą , c z y  znalaz łam  w  p o ż y c iu  
m ałźeńsk iem  o w ą b ło g o ś ć , k tó rą  so b ie  z w y k le  p rz e d  
zam ęściem  o b iecu jem y , i c z y  p o d  za s ło n ą  łag o d n o śc i i 
sp o k o jn o śc i n ie  k ry ją  się w  m cm  se rc u  jak ie  ta jem n e  
żale  z a tru w a ją c e  k ie lich  życ ia  m o jego . "W ielk ie j, b a r 
d zo  w ie lk ie j żądasz  o f ia ry ; —  chcesz, ż e b y  C i się k o 
b ie ta  w y sp o w ia d a ła , —  i to  sz c z e rz e , —  chcesz, ż e b y  
p rz e d  to b ą ,  p rz e d  m ę ż c z y z n ą , n ic  a n ic  n ie  u k ry ła . 
T ru d n o  to , za is te , k o b iec ie  p rz y c h o d z i, —  aleś ty  so b ie  
n a  m o ję  s z c z e ro ść  o d  d aw n a  za s łu ży ł. T w o je  p rz y w ią 
zan ie  k u  m nie, ro z tro p n o ś ć  r a d  T w o ic h  n ic  są m i ta jn e ,
—  i ju ż  o d  k ilk u  la t p rz y w y k ła m  u w ażać  C ię  n ie ty lk o  
ja k o  g ło w ę  ro d z in y , a le ja k o  n a jszcze rszeg o  i n a jlep szego  
p rz y ja c ie la  m o jego . C z y  je s tem  szczęś liw ą  ? m arnźe ci 
p o w ied z ie ć  b e z  o g ró d k i i T ru d n o . N ie 'm o g ę  w y rz e c  
t a k ,  n ie  p ow innam  w y rz e c  n i e .  P rzy n a jm n ie j do  tego  
się p rz y z n a ję ,  iż , d o p ie ro  o d k ą d  p o sz łam  za m ąż , p o 
zna łam , ja k  w ie lk i je s t ro z d z ia ł m ięd zy  m o żn o śc ią  a p o 
w innością , m ięd zy  w o lą  a obow iązk iem , m ięd zy  sk ło n 
n o śc ią  a żelazne'm  p raw em  k o n iecznośc i. • B e z  w ątp ien ia ,

że  j e d n o  z d ru g iem  p o g o d z ić  je s t  d o w o d e m  w ie lk ie j, 
b a rd z o  w ie lk ie j c n o ty . A le  na  c ó źb y m  się u ża la ła?  N ie  
p o d z ic lam ze  lo s u  in n y c h  k o b ie t?  Je s tź e m  n ieszczęśli
w szą  o d  n ic h ?  C ie rp ieć , m ilczy ć  i b y ć  p o słu szn ą , tak ie  
je s t n asze  p rz e z n a c z e n ie , ta k  ch c ia ły  w asze  u s taw y . 
M ężo w i w o ln o  ż o n ę  op u śc ić , w o ln o  żyć  z inną , w o ln o  
m u  io b ić f co  m u  się  p o d o b a ,  b o  011 ro z k a z u je , 011 je s t 
panem . I  b a rd z o  s łu szn ie . W s z a k  m ęszczy zn i są silniejsi, 
m o cn ie js i o d  k o b ie t, a gdzie  m oc, tam  p ra w o  i ro z u m . 
M y  się p o d d a jm y  n aszem u  lo so w i b e z  szem ran ia , b o  
m y  s łab sze  je s te ś m y , a zatem  w id o czn ie  n ie ro zsąd n ie j-  
sze, n iezd a tn ie jsze . A  cóż, k o c h a n y  b ra c ie , c z y  źle r o 
zu m u ję , czym  n ie  sk o rz y s ta ła  z  T w o ic h  n au k . A le  daj-. 
m y  p o k ó j. ża rto m . C h c ę  w ie rz y ć , że  tw o je  se rc e  je s t 
czyste , ze  n ie  chcesz  u w ażać  k o b ie ty , ja k o  u p o ś le d z o n ą  
o d  n a tu r y  is to tę , i że, p ró c z  C ieb ie , m o że  zn a jd z ie  się 
je szcze  k ilk u , k tó rz y  tw o je  zdan ia  p o d z ie la ją . P rzec ież , 
p ó k i w  dzis ie jsze j sp o łe c z n o śc i ż y je m y , n ie  m ogę i n ie  
p o w in n am  11a m ó j lo s  się użalać . I  w  rz e c z y  sam ej, 
g d y b y ś  m n ie  n ie  b y ł  n a p o ił innem i m y ś lam i, g d y b y ś  
m i n ic  b y ł  o czu  o tw o rz y ł, m o źeb y m  dzisiaj z se rca  cie
sz y ła  się m oim  lo s e m , i  a n ib y  m i c ień  ża lu  n ie  p rz e le 
c ia ł p rz e z  se rce . Z  te j p rz y c z y n y  d la  m o je j w ła sn e j 
sp o k o jn o śc i m uszę  się p o s ta w ić  n a  te in  s ta n o w isk u , n a  
k tó re m  się  w ięk sza  liczb a  k o b ie t zn a jd u je . Im  s ię  zdaje , 
ż e  ta k  je s t n a jlep ie j, ja k  je s t  d z is ia j , —  szczęś liw e , b o  
im  się ani śn i o  u c z u c iu  w ła sn e j g o d n o śc i. P o s ta w iw sz y  
się m y ś lą  w ta k ie m  p o ło ż e n iu , n ie  m ogę n a rzek ać . M ęża 
m o jeg o  n ie  znasz, n ie  b ę d ę  C i go  o p is y w a ć , je s t  dość  
p o sp o lity  exem p la rz  o w eg o  m ilio n o w eg o  o b ra z u  m ę
żczy zn y , k tó r y  p ije , je , traw i, —  zresz tą  p o c z c iw y , ani 
k o m u  za jd z ie  w  d ro g ę , an i so b ie  da  d ep tać  p o  nogach . 
C h cesz  p rz y je c h a ć  i n c o g n i t o  —  n a  co ?  —  jeże li d la  
lep szego  p o z n a n ia  m ego m ę ż a , to  n ie  w a r to ,  —  tak  je s t 
szcze ry m  i p ro s ty m , że dz ieck o  z d o ła ło b y  w y w ieść  go 
w  p o le . —  P r z y  nim  ch o ć  ja ło w o , a le  p rzy n a jm n ie j sp o 
k o jn ie  p ły n ie  m i życie , ju źem  się p raw ie  p rz y z w y c z a iła  
d o  m e g o , a n a w e t s ą d z ę , że d z is ia j, g d y b y  jak a  n o w a  
sk ło n n o ść  se rca  o b ie c y w a ła  m i szczęśliw szą  z  k im  in 
nym  p rz y sz ło ść , p o d o b n o b y m  n ie  o p u śc iła  m o jeg o  p o 
czc iw ego  i ru b aszn eg o  szlachcica. P o ż y c ie  z  n im  ju ż  
w  n a łó g  m i w esz ło . W id z is z  żem  szczera .   ..............

, ' II.
W prowadzili rogatki, 
N ałożyli podatki, —
Drogi tiutinń, tabaka,

» K o c iu , d u szy czk o , s ła b o  m i dzisiaj. « —  „ C ó ż  ci, 
s e fc u n iu ? "  —  » N ie  w ie m , m d ło  m i jak o ś , n ie d o b r z e ."



m a t  m
— »Herbatki się może napijesz.« — »E j, nie. « — »To 
rumianku ci każę zrobić.« — »W iesz dobrze, źe ru
mianku nic lubię.« — »To się może wódki napijesz.«
— Po krótkim namyśle — »TIa! wreszcie . . . napiję się. "
— Sercunio napił się wódki do pięciu ran P. Jezusa, żwa
wo zeskoczył z łóżka, wyczubił pachołka, źe mu niedo
brze bóty odchędożył, ubrał się, odmówił pacierze, obej
rzał dubeltówkę, wziął ją na plecy i zabrał się do wyj
ścia — »Mościa dobrodziejko, na godzinę dziesiątą bi
gos. Zagraj, do nogi!« — Stary Zagraj wydobył się 
z pod pieca, gdzie zapewne ostatki starych kości dogryzał, 
otrząsł się, parę razy ruszył ogonem i uszyma, ziewnął 
straszliwie i poszedł z panem, łapiąc muchy po drodze.

Sercunio miał około czterdziestu lat, wysoki, bar- 
czysty, dobrej tuszy, — włosy czarne, między któ- 
remi już się gdzie niegdzie i siwy przebijał, w oczach 
jaśniał wyraz rubasznej wesołości, a nos trochę czer
wony i karbunkułowaty świadczył, źe jego posiadacz 
nie musiał być członkiem klubu wstrzemięźliwości. Ja 
koż sercunio, chociaż w jedzeniu pilnie przestrzegał po
stów i umartwień od kościoła postanowionych, nic uwa
żał za potrzebne rozciągać tego i do napoju, tern bar
dziej, źe, podług niego, wódka zawsze jest z postem.

Kocia miała lat najwięcej dwadzieścia dwa, w oko
licy nazywano ją przystojną, wyćwiczony znawca pię
kności kobiecej nazwał ją dziwnie ujmującą. Na pier
wszy rzut oka mierność jej wzrostu i tuszy, prawie 
nieznaczne zarumienienie cery, powolność mowy, po
zorna obojętność wyrazu ust i oczu nadawały jej postać 
dobrej gospodyni, jedynie mężem i domem zajętej, ale 
ktoby się lepiej wpatrzył w jej długie rzęsy, w regu
larną linię czoła i nosa, przypominającą cudne rysy 
Madonny, w lekko ironiczne zagięcie ust, ktoby uważał 
jej spojrzenie długie, świetne, badawcze, tenby pomy
ślał, że ta spokojność oblicza, albo wielki niepokój serca 
pokrywa, albo*, po przezwyciężeniu gwałtownych namię
tności, stała się obrazem prawdziwie anielskiego poświę
cenia się, cichego żalu i cichej cnoty. Kto tylko raz 
na nię spojrzał, nic myślał o niej, kto jej się dwa razy 
przypatrzył, nie mógł od niej oczu oderwać.

.Jeszcze stała Konstancya i z właściwym sobie spoj
rzeniem patrzała za odchodzącym mężem, gdy z pobli
skiego pokoju dał się słyszeć śpiew z towarzyszeniem 
gitary:

-K iedy ranne wstają zorze,- i t. d.
Był to głos, jak się zdaje, żeński, — środkował 011 

między nosowym a gardłowym, a raczej był połącze
niem obu w tak dziwny sposób, źe, mimo uroczystości 
śpiewanej pieśni Karpińskiego, zdolniejszym był do 
wzbudzenia śmiechu, niż pobożnego uczucia.

Tą śpiewaczną była panna Giertruda, siostra ser- 
cunia, ośmnastoletnia dziewica, jedna z najlepszych par- 
tyi w całej okolicy. Już blizko od roku zjeżdżali się 
okoliczni kawalerowie w konkury, ale afekt panny Gier- 
trudy jeszcze się ku nikomu nie przechylił wyraźnie. 
Była to krótka, zwięzła, rumiana panienka, o małych 
oczach, dosyć dużych ustach, ale czerwonych i pul
chnych jagodach, — jednem słowem, jak to mówią, tęga 
dziewka i j ĵc na cyrkuł sandecki wcale nie szpetna. 
Zresztą wcale nie źle edukowana, uczyła się w klaszto
rze po francuzku, śliczne piekła ciasta i wybornie za
prawiała marynaty, dwa przymioty arcywaźne w poży
ciu małźeńskicm.

O dziesiątej wrócił jegomość. Słychać go było 
z daleka; musiał być w dobrym humorze, bo łajał, 
wrzeszczał i wydawał rozkazy 11a wszystkie strony: — 
»Macieju, pójdziesz do piwnicy, otworzysz beczkę nr. 
9., wytoczysz parę garcy miodu! — a nie zapomnij o 
węgrzynie, co to został po ś. p. nieboszczyku rodzicu 
moim, Panie świeć nad duszą jego,« tu odchylił roga
tej czapki. » Jakóbie, a ty hultaju, czcmuźcś obroku 
koniom nie dał, mają z głodu zdechnąć? — a od czego
ja ciebie trzymam, hę?« — »Kiedy proszę p an a  «
— »Milcz! ośle jakiś, bo ci uszy oberwę! — Mościa 
dobrodziejko, Kociu, siostruniu, krzątać mi się żywo, 
ubrać się i wystąpić z objadem, żeby się nie powsty
dzić. Strzelałem kaczki z panem Paliwodą, nadybałem 
sąsiadów wracających z kościoła i sprosiłem mości do
brodzieju na obiadek.« — „O, mój Hoże! zawsze go
ście ! ”  wyrzekła Konstancya z wyrazem nicukontenfo- 
wania. — -»I cóż to , mościa dobrodziejko, będziemy 
sami siedzieli, jak krety w jamach? Toć trzeba-żyć 
z ludźmi.« — Panna Giertruda rozśmiala się, pokazała 
zęby, niewiem ze skromności, czy z radości, i poszła 
się stroić. — Tymczasem jegomość, nim goście się zjadą, 
wyszedł w pole, obejrzyć roboty, nucąc sobie pod no
sem znaną śpiewkę galicyjską: Wprowadzili rogatki i t. d.

(D alszy ciąg nastąpi.)

K r y t y k a .

Skarbiec Sienkiewicza.*)
Tygodnik literacki objawił swoje zdanie przy wyjściu 

pierwszego tomu Skarbca. Zyskał powszechna wiarę, boć 
jest u nas niejako obyczajem wierzyć Tygodnikowi. Co 
w Skarbcu jest pismem z dawnych czasów, niech będzie

:*) ]\'a  dowód, jak powszechne jesf oburzenie przeciw  
dziełu temu i jego pochwale, umieszczonej w piśmie naszem, 
a napisanej przez A .P .  i J. £ ., przytaczamy tu wyjątek z listu 
pisanego przez jednego z najpicrwszych i najszanowniejszych



św ięte , bo historyczne; jeże li pow stało na dobrej zasadzie, 
w yda jeszcze ow oc, jeże li na  z le j , to ju z  dawno obalone i 
sp ruchn ia le , nie o ży je , nic porośnie. Inaczej rzecz się ma 
z przedm ową, objaśnieniam i, rozpraw ą o N aruszew iczu; do
b ry  chemik w ieleby w nich znalazł trucizny. Z goda: m iej
my za nic u to p ie , niech tylko przeszłość będzie podstawą

przyczynek, a  ztad tysiące widokow i widoczków. Czasy 
sa sk ie ‘nie przez clckcye, błędy m onarchów , sejmy lub R a 
dziw iłła nabrały  w łaściwej sobie lizyonom ii, ale przez zu
pełne ziszczenie się idei szlacheckiej , k tó ra  wyczcrpnąw^szy 
wszystkie źródła w swoim ok ręgu , m usiała wpaśdź w omdle
n ie  z pragnienia. I  czasy saskie nieprzeminęly bez pracy i 
sku tku ; zaczęły w  ten sposób być pożyteczne budow li, ja k  
je s t zwalenie się starych murów w m iejscu, w  którćm  nowe 
fundam enta stanąć mają. K rotofilnic w Skarbcu brzmi ta 
m yśl: E l e k c y a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  b y ł a  d l a  o j 
c z y z n y  n a s z e j  n a d e r  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k i e m .  ’) 
N ie  o b ro n i,autor tej m yśli, choć powie że w yrw ana z rozu
mowania. Żeby m iała niewiedzieć jak ie  sąsiedztwo, to tylko 
możnaby jej p rzyznać, że stała między myślami rozumniej- 
szemi od siebie. K iedy podczas konłederacyi barskiej Jędrzej 
Zam ojski Exkanclerz w yjechał z W arszaw y , domyślano się, 
że chce wpaśdź w rece konfederatów  i zostać ich naczelni
kiem . Stanisław  A ugust pisał list do Z am ojsk iego , którym  
go straszy Owym barbarzyńskim  Drcwic/.em; dowodzi Z a
m ojskiem u, że tam nie będzie naczelnikiem , ale figurą 
podrzędną pod W c sle m , K rasińskim i, Potockimi. s k a r 
b i e c  c z y n i  nad tein 'uw agę następującą: T a k  z t e g o  l i s t u  
o k a z u j e  s i ę ,  i ż  b y t  a n o n i m e  Z a m o j s k i e m u  p o 
s ł a n y ;  p i s m o  t o  c z y n i  z a s z c z y t  r o z s ą d k o w i  i s e r 
c u  k r ó l a  S t a n i s ł a w  a. W  naszych stronach inne są  po
jęc ia  rzeczy. Może to nasza niebiegłość w dyplomacyi robi, 
a le  m yślim y, że król, Co do poddanych listy  anonime pisze, 
co ich krwi  ludzkiej n iesy tą , jeszcze z zagranicy spro
w adzona, straszy , co tylko z egoistycznej strony sprawy na
rodu pojm uje, przynajm niej musi mieć w ielki brak  rozsądku, 
je ź li  nie je s t  podły.

Z  tego przykładu nietrzeba wątpić, że sam czarny duch, 
co przodków' naszych wiecowych Słowian przestraszał, m ógł
by przez drobny w ypadek zamięszać się w takie oko ciem 
ności, żeby go Skarbiec aniołem stróżem ogłosił. H istprya 
w  rozumowaniach tego dzieła jes t tylko m igającą s:ę g rą  
charakteru  k ró la , wyższych urzędników  i ludzi wpływu, na
ród  zaś m assa bodaj rów ną glinie. M ając tę  zasadę znako
mitej przypadkowości, tkw i Skarbiec w przekonaniu, ze rząd 
w  każdym czasie było można przewrócić ja k  czapkę, a  pod
szewka byłaby pięknym wierzchem. J e s t  to w ielki dowód, 
że Skarbiec patrzy na m onarchią Piastów  romańskiemi lub 
germ ańskiem i, a zawsze feudalucmi oczami; myśli, że le roi,

the K in g , der K oen ig , są  to  samo co K ról. T akci stoi f 
w słow nikach, ale inaczej w historyk

Cóż to za okropna zasada! ż e p o t o p  d z i e  n 11 i li a r- 
s t w a  z g u b n i e j s z e  p o c z y n i ł  r u i n y  n i ż  n a p a d y  T a 
t a r ó w . * )  W ię c  lite ra tu ra  rozw inięta aż w potop może 
się stać zgubą. Pew nie autor myśli, że należało zamianować 
jak iego  kom pilatora, kraw ieckiem i nożycami u zb ro ić , żeby 
rozstrzygał w ielkie kw estye narodow e, które ludzkość po
w szechnie dopiero przez ścieranie sie gicniuszów  zw ykła po
znawać we w laściweni św ietle. T ej powieści o p o t o p i e  
d z i e n n i k a r s t w a  nie w yrzekł ży jący , a le j ą  okrzyczał 
npior o xięźycu gdzie na drogach rozstajnych pod smętarzem, 
albo 'za jakiem  miastem pod zw aloną szubienicą, upiór co 
nienawidzi ludzkości i sw oich, a człowiek pewnie naw et po
czciwy, ale niem yśłący m niem ał, że to co dobrego i kazał 
drukiem  ogłosić. Czemu partya C zartoryskich znienawidzo
na b y ła , to K i t o  w i ę ź  drukow any w  Poznaniu z lepszego 
rękopisom  ja k  w S k arb cu , wywiódł doskonale. Stoi tam 
jasno  , że w szystko dobre od A ugusta III. i Rzeczypospolitej 
w zarodzie dław iła. B yły to rzeczy ślicznie obliczone.^ Ju ż  
m yśl głębsza nie tliła  s ię , ale zarzyla w narodzie, ju ż  K o
narski rozw inął by ł w szystko , kiedy K anclerz litew ski po- 

•strzeg l, że zachwycić w rękę  inieyatyw ę reform y, będzie to 
w yśm ienitą spek u lac ją , i może ród  od dawna z Jag ie łłów  
k łam any, nie tylko na tron  się w sunie, ale wmówi w naród, 
że za dawnej linii był dziedzicznym, więc za nowej także 
będzie lepiej bez elekcyi. Czemu C zartoryskich nienawidzo
no to w yraźne, ja k  je s t  w yraźne , iż S karb iec , który  dla 
nich ty lko oddycha, m usiał o icli przeciwniczce konfederacji

uczonych naszych; mówi 011: -P rzeg ląd  W spom nień Je ło - 
w ickiego otrzymały ważny w  zamknięciu przypisek. M ogły 
i powinny były mieć podobnyż dopisek owe m aterj7ały, przez 
K aro la  Sienkiewicza zatytułow ane Skarbiec dziejów. Czuje
my tu, co ża brednie i fałsze, że nie powiem łotrostw a, mie
ści w  wstępnej 'rozpraw ie swej ów ś. p. K aró l z Kalinówki. 
A  czemuż to nie zclilostać, czemu w ystaw ić z dobrej a tylko 
z dobrej strony , a tern samem zachw alać publiczności co złe 
i  zgubne w  zasadach. M yślę, że odtąd ja k  się sam tylko re- 
dakcyą zatrudniasz, Tygodnik zyska z tej strony i t. d.«

Przyj). R ed.
*) Tom 1. stronica 163.

zam iar poprzeć dowodami g łęboką rozpraw ę « 
cza o D j  n a s t y i ,  nad k tó rą  muszą zdumiewać liajbieglejsi ba
dacze rzeczy narodowych, k tó ra  pewnie dla swej oryginalności 
na wszystkie europejskie języ k i tłumaczoną będzie! I l i s f o r y a  
p o w i n n a  b y ć  n i e  s ł u ż e b n i c ą ,  a l e  m i s t r z y n i ą : * * * )  
te  św ięte słowa Skarbca niech wszyscy w  sercu noszą , któ
rzy  chcą 11 niej kapłaństw o przyjąć. A le niech obowiązki 
m istrzyni p e łn i, bo je ź li ma tylko ten J ty tu ł, a sprawuje 
u rząd rajfu rk i u  w ielkich panów , w tedy zasługu je , żeby ją  
podług artykułów  m arszałkowskich w glównem mieście R ze
czypospolitej u  p ręg ierza miotełkami ochłostać i  z miasta 
wyświecić. Jęd. JH.

*) Tom 1. przedm owa stronnica V .
**) T om  I. str. 167.
***) Torn I. przedm owa str. X V .

Doniesienia literackie.

W  P aryżu  wyszedł pierw-szy zeszyt pisma czasowego 
» R evue Slave - wydawanego przez X aw erego Bronikowskiego,

W  miesiącu przeszłym wyszło z druku nowe pownozojie 
wydanie dzieła J ,  L elew ela: -Panow anie Stanisław a Ponia
tow skiego. _________

W ędrów ek  literackich J .  J .  K raszew skiego w yszedł tom 
d ru g i, zaw ierający: W y jaz d  w drogę. Popas w Utrechcie. 
K siądz Baka Ś. J .  Przechadzka po bibliotece. Pielgrzym ka 
po stolicach. W  najbliższych numerach pisma naszego zda
my obszerniejsze sprawozdanie z nowego dzieła tego jenial- 
11 ego pisarza.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: &  R 'ogkm cski. Czcionkami Tf*. Dec/tera i Spóllci.


